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CFNY OGŁOSZEŃ;
Za wiersz mili metrowy przed 
50 groszy, w tekście 55 gr., 
za tekstem 23 gr. O głosze
nia tabelaryczne 50 proc., a 
świąteczne 25 proc. drożej. 
Drobne og łoszen ia  po 5 
10 gro3zy za wyraz. Naj

mniej 1 zt.

Konto czekowe P. K. O. 
W arszawa 65.070

Cena numeru 10 groszy.

Prenum erata wy 
nosi miesięcznie

Zim S.-00
Adres redakcji i administra
cji: P iłsudsk iego Nr. 8, tele
fon 4-97, telefon mieszkania  
redaktora 6-92, telefon redak
cji nocnej i drukarń 4-94.

Konto czekowe P. K. O. 
W arszawa 65.070

4; Prezydent w Poznaniu,
WARSZAWA, 4.6 (wł.) Prezydent 

Rzeczypospolitej, który powrócił 
wczoraj popołudniu z objazdu w o 
jewództwa poleskiego, uda się w p o 
łow ie przyszłego m iesiąca do Poz

nania, skąd  zamierzony iest objazd 
województwa poznańskiego i pom or
skiego. Pobyt p. prezydenta w Poz
naniu potrwać ma około 2 tygodni.

Spuszczenie na wodę 
poSskleg© ©krętu wojennego.
WARSZAWA, 4. 7. W dniu 4 b. 

m. szef kiarownictwa marynarki wo
jennej, kom andor J. Sw irski udaje 
się  do Francji, gdzie 10 b. m. w 
Blainville pod C aen odbędzie się 
uroczyste spuszczenie na wodę ko >ir- 
torpedowca »Wićher« — pierwszego 
z  pięciu zamówionych we Francji 
okrętów.

Jak wiadomo buduje się tam 
jeszcze d r u g i  kontrtorpedowiec

»B u r z a« o pojemności podobnie, 
jak pierwszy, 1540 tonn, oraz trzy 
łodzie podwodne — »Wilk«, »Ryś« 
i »Zbik« po 960 tonn każda.

»Wicher« będzie przebywał we 
Francji jeszcze przez kilka m iasięcy 
dla dokończenia ostatecznych urzą
dzeń, jak wprowawadzenie na o- 
kręt maszyn i kotłów, oraz dla prze
prowadzenia próbnych nawigacyj.

Ubolewanie Polski, Francji i Jugosławii
G E N E W A , 4. 7. N a w czcrajszem  

p osied zen iu  kom itetu  spraw  rozjem - 
stw a  i b ezp ieczeń stw a  część  d e lega 
tó w , a m ianow icie d elegaci P o lsk i, 
Jugosław ii i Francji w yrazili u b o le
w anie, że op racow an y w  G enew ie  
osta teczn ie  projekt w zajem nej pom o
cy  nie zaw iera klauzuli na w ypadek

Orana! ręczny zabił 8 i zrani! c ipko
error© dzieeil

TARNOW SKIE GÓRY, 4.7. Tar
nowskie Góry znajdują się pod w ra
żeniem okropnego wypadku, jaki 
zdarzył się tu wczoraj. Kitkanaścio- 
ro  dzieci w wieku od 5—10 lat zna
lazło w domu, w którym znajdow ał 
się w swoim czasie niemiecki ko
m isariat plebiscytowy i sk ład  broni 
— granat ręczny. W czasie zaba
wy pociągnięty za zapalnik granat

jaw nego p ogw ałcen ia  obow iązują
cych  p rzep isów  przez jakieś państw o. 
D elegat turecki starał się  w yzn aw a
ną przez jego rząd tezę  u zgod n ić z 
przew idzianem  w  traktatach zo b o 
w iązaniem  w zajem nej pom ocy. K o 
m itet od roczy ł rozpatryw anie tej 
spraw y do następnej sesji.

wybuchnął. Skutki były straszne; 
sześcioro dzieci zginęło na mieiscu, 
czworo walczy ze śm iercią w lecz
nicy brackiej. Na miejsce wypadku 
udał się natychm iast (wypadek zda
rzył się około I-szej w południe) p. 
starosta  dr. Bocheński i w ładze po
licyjne. Śledztwo, zw łaszcza w kie
runku pochodzenia granatu, jest 
w toku.

,( Zuchwały napad bandycki 
na pocztę w® Lwowie.

L W Ó W , 4.7. (w ł.) W czoraj d o k o 
nano tutaj n iezw ykle zu ch w ałego  na
padu na od d zia ł p oczty  w e  L w ow ie  
przy ul. G tębokiej. N a kilka m inut 
p o  god z. 7-ej w ieczór , n iezw łoczn ie  
p o  zam knięciu urzędow ania, w ta rg 
nęło  nagle d o  urzędu 5-ciu uzbro
jonych w  rew olw ery  b an d ytów , k tó 
rzy p rzysk oczyw szy  do urzędniczki, 
prow adzącej kasy, zażądali n atych 
m iastow ego  w yd an ia  p ien ięd zy . W  
biurze znajdow ały się  trzy urzęd
niczki, w o źn y  oraz p ew ien  agent  
firm y lw ow skiej, który przybył w  
celu śc iągn ięcia  rat za pobrane to 
w ary. P rzed  w targn ięciem  do b u 
dynku bandyci zam knęli na klucz

bram ę w ejściow ą.
Z aatakow ana urzędniczka p o czę

ła 'k rzy czeć  i w o ła ć  o  pom oc. Jed
n ocześn ie  agent, n ie b acząc na n ie
b ezp ieczeń stw o , p rzyskoczył do ok
na, w yb ił szyb ę i p oczą ł w o ła ć  p o 
m ocy. Skonsternow ani bandyci zre
zygn ow ali z rabunku i zb ieg li, w y 
ryw ając w  ostatniej chw ili z rąk a- 
g en to w i 25 zł. oraz zabierając z 
biurka urzędniczki 5 złotych.

W  kasie znajdow ało się  przeszło  
40 tys. złotych . B andyci uciekli p rze
chodnią  branam ąul. S n iad eck ich gd zie  
czekało  na nich już auto. N ie  za
trzym ani przez n ikogo, zb ieg li w  
n iew iadom ym  kierunku.

Bolszewicy gromadzą wojska
' na granicy Finlandii.

RYGA, 4.7. Dzienniki angielskie 
donoszą z Helsingforsu, iż bolsze
wicy forlyfikują linję graniczną mię
dzy Finlandią i Sowietami.

Wielka ilość linij kolejowych po
między Leningradem i granicą nie 
może być przekroczona przez po
dróżnych, jak tylko z zawiązanemi 
oczyma i po przejściu dokładnej re
wizji osobistej. Działalność rosyj
skich okrętów wojennnych w zatoce

Finlandzkiej, powiększenie liczby 
wojsk na granicach, zarów no pie
choty jak artylerji i saperów  nasu
wają Finiandczykom  dom ysły, że 
Sow iety czynią przygotow ania w o
jenne w ukrytych celach. Zw raca 
również uwagę, Iż załogę L eningra
du powiększono do 150 tys. ludzi z 
licznemi bataljonami cyklistów, kar
taczownic i oddziałam i kawalerji.

Protukuł dodatkowy do projektu Kelloga.
LONDYN, 4.7. »Daily Telegraph« 

donosi, że rząd francuski pertraktu
je z m ocarstwam i, które podpisały 
układ w spraw ie paktu antywojen
nego Kelloga. Francja nie chce ab
solutnie zrazić St. Zjedn. i nie chce 
wręcz odrzucić nowego brzmienia 
paktu, iecz zamierza zapronować,

by sporządzono protokół dodatko
wy do paktu, który to protokół za
wierałby intepretacje praw wynika
jących ze statutu Ligi Narodów. 
»Daily Telegraph« daje do zrozu
mienia że propozycja francuska na
potka w Anglji na pewne trudności.

Cielę potwor.
LUBLIN, 4. 7. (wł.) U jednego z 

gospodarzy  we wsi M otycz w gm. 
Konopnica pod Lublinem urodziło 
się  cielę potwór.

M iało ono m ordę i uszy psie, 
na  przednich łopatkach wystawa
ły  dwa narośla w kształcie skrzy
deł, tylne nogi były świńskie, a o

Za napad mbiałą kobietą
okrutny lyncz murzyna.

LIBERTY 4. 7. W ypadki Iynczu, 
dokonywanego na murzynach w stanie 
M issisipi, m nożą się coraz częściej.

Niedawno tłum przem ocą wyrwał 
z więzienia trzech murzynów i za
m ordow ał ich.

W czoraj policja aresztow ała i o- 
sadziła  w więzieniu pewnego mu
rzyna, o którym rozeszły się w mie
cie wiadom ości, iż dokonał napadu

na białą kobietę.
W zburzony tłum udał się do 

więzienia i pobił broniących mu 
wstępu, poczem w targnął do wnętrza 
N ieszczęsnego murzyna wywleczo-, 
no z celi i zm asakrow ano. Następ
nie tłum w yciągnął krwawiące zwło 
ki na ulicę, przytroczył je do sam o
chodu i wywlókł za miasto, gdzie 
zwłoki powieszono na drzewie.

Pociąg najechał na samochód.
BRUKSELA, 4. 7. (wł) Na prze- 

jeździe kolejowym w pobliżu Ypern 
pociąg osobow y najechał na sa 
mochód, w którym znajdow ało się

13 angielskich turystów.
W szyscy znajdujący się w sa 

m ochodzie zostali ciężko ranni.

W strząsająca katastrofa tramwajowa 
w centrum Berlina.

D w ad zieśc ia  jeden o só b  rannych.

gon długi i kosmaty, podobny jak 
u psa-wilka.

Do zagrody, gdzie znajduje się 
to niezwykłe cielę, zew sząd śc iąg a 
ją tłumy wieśniaków. Potworem  za
interesow ały się również sfery le
karskie.

BERLIN, 4.7 (wł.) Wielka kata
strofa tramwajowa wydarzyła się 
wczoraj wieczorem w cenlrum Ber
lina. Na skrzyżowaniu Friedrichstr. 
i S trachlauerstr. tramwaj wyskoczył 
z szyn, uderzył w słup przewodów 
elektrycznych i przewrócił się. Jedna 
ze stron bocznych wozu została 
skutkiem upadku wciśnięta do śro d 
ka. W szystkie szyby zostały  zdruz

gotane. Z  pod leżącego tramwaju 
tylko kilku pasażerów zdołało się 
wydobyć, Po przybyciu straży o g 
niowej i wozów towarzystwa ratun
kowego skonstatow ano, że 9 osób, 
zostało  ciężko a 12 lekko ranio
nych. Poranieni są  wyłącznie robot
nicy i urzędnicy, którzy udawali się 
do pracy.



Prasa donosi? żjs«.
—  Związki kupieckie wystąpiły  

do banku g ospodarstw a  kra jow ego 
o przyznanie kredytów na założenie 
w Polsce  fabrykacji przypraw k o 
rzennych i r. zw. »kostek buijcno- 
wych«.

Dotąd produkty  te sp row adzane  
były do Polski z 'z ag ran ic y ,  p rze
ważnie z Czechosłowacji.

  W nr. 67 »Dziennika Ustaw«
o g ło szo n a  zos ta ła  ustaw a skarb o w a 
na okres  od  1 kwietnia 1928 cio 51 
m arca  1929 wraz z preliminarzem 
budżetowym wydatków  i dochodów . 
Tekst ustaw y skarbowej podp isany  
jest przez prezydenta R zeczypospo
litej !. M ościckiego, p rezesa rady  
ministrów, p. K. Bartla i m inistra 
skarbu  p. G. Czechowicza.

— S ensacy jne  rewelacje o dzien
nikarzu rosyjskim  Eugeniuszu B ra 
linie, pracującym w W arszaw ie dla 
pism sowieckich, o g ła sza  p ism o p a 
ryskie  »B orba za Rosiju«. Z  rewe- 
lacyi tych okazuje się, że  cały sze 
reg  felietonistów i dziennikarzy ro- 
syjskich, pracujących albo w s o 
wietach albo zagranicą , jako ko re
spondenci pisrn sowieckich, pełni 
haniebne funkcje szp iegów  i denun- 
cjantów krwawych czerezwyczajek. 
P racu ją  np. w ten sp o só b  felietoni
ści sowieccy Babel, Kolcow, Rych- 
liti, Hśrmnelfarb i Brafin. Ten ostatni, 
znany jest na bruku w arszaw skim , 
jako  koresponden t dzienników m o 
skiewskich. Dziennikarza tego, sp la
m ionego krwią niewinnych ofiar 
czerezwy czai ki, widywać m ożna s ta 
le w gm achu sejmowym w klubie 
sp raw ozdaw ców  parlamentarnych. 
Związek dziennikarzy polskich wy- 
,stąpi w odpow iedni sp o só b  p rz e 
c iw k o  niemu.

— W pisy szkolne na  terenie 
G órnego  Ś lą s k a  w ypadły  im ponu
jąco. Dzieci obow iązanych  poraź  
pierwszy do wpisów szkolnych 27 
ty s ,  z  tego zg łosiło  się do  szk ó ł  
polskich 24,174, zaś, do  szkó ł mniej
szośc iow ych niemieckich 2926. Nie 

wątpliwości, i e  procent dzieci 
,3Ak ó ł ' poi słuch w pisanych j e -  

w-cze się zwiększ' , albowiem 500 
wniosków o w o L sn ie  dzieci do 
szk ó ł  niemieckich jest _ niezgodnych 
z  przepisami konwencji genewskiej 
i wyroku haskiego.

ill Ziemia
. £ * 1

— »Praw da« donosi z Zagrzebia, 
że w tamtejszych ko łach  politycz
nych krążą  pogłoski, iż Radicz i 
Pribicewicz zamierzają zw ołać sejm 
krcacki, któryby za ją ł się tylko jed
nym punktem, mianowicie w ys toso 
waniem listu do króla  A leksandra  z 
żądaniem  ustanowienia au tonom icz
nych c ia ł parlam entarnych dla K rea
cji, Slowenji i Dalmacji.

W edług zapewnień dziennika, 
jakiekolwiek zamierzenia separa ty 
styczne nie s ą  planowane. O góln ie  
panuje przekonanie, że  przed p o 
wrotem Radicza do  zdrowia, nie 
zap ad n ą  żadne ostateczne decyzje.

— Zastępstw o prezesa R ady  mi
nistrów p. prof. Bartla na czas  jego 
urlopu praw dopodobnie  obejmie min. 
spraw  wewnętrznych gen. S k ła d -  
kowski.

Zabici i ran n i p o d c za s  z a 
baw y na  P o m o rzu .

Do wsi K om asow o pod  T o ru 
niem w esz ło  kilkunastu znanych 
wywrotowców, którzy skierowali się 
w s tronę karczmy. W karczmie w ów 
czas  odbyw ała  się zabaw a przy 
dźwiękach muzyki. P o  wejściu nie
p roszonych  gości, orkiestra  prze
s ta ła  grać. Na zapytanie przyby
łych, z jakiego pow odu przerwano 
grę, muzykanci odpowiedzieli, że 
komunistom grać  nie będą. W ów 
czas  przybyli rzucili się na muzy
kantów, w obronie których stanęli 
uczestnicy zabawy. W yw iązała się 
bójka, w czasie której 5 ciu k om u
nistów zos ta ło  zabitych, wielu z p o 
między uczestników zabaw y i reszty 
kom unistów raniono. Pozosta łych

Bolesna klęska wyborcza, 
jaka dotknęła ostatnio rodaków 
naszych w Niemczech i sp o 
wodowała utratę reprezentacji 
mniejszości polskiej w sejmie 
pruskim, — zwróciła znowu 
uwagę społeczeństw a polskiego 
na t. zw. „ziemie niewyzwo- 
lone“.

Najwyższy to czas, albo
wiem los ludności polskiej na 
obszarze P rus Wschodnich i 
Ś ląska Opolskiego jest napraw
dę opłakany i pożałowania 
godny.

Wprawdzie wraz z unorm o
waniem życia po odbytych ple
biscytach ustały tu i ówdzie 
najgorsze akty gwałtów i szy 
kan, ale zato niezmordowana i 
system atyczna polityka wyna
radawiania, w której prusacy 
celują — stosow ana jest wobec 
ludności polskiej bezwzględnie.

Główna walka z m niejszoś
cią polską toczy się w dzie
dzinie szkolnej. Polacy w Niem
czech nie posiadają ani jednej 
szkoły'’ średniej; kilka szkół 
mniejszościowych istnieje jedy
nie na terenie Ś ląska i tam 
kierownictwo tych szkół pozo
staje w rękach zdeklarowanych 
hakatystów. Nauka języka pol
skiego w dwuch czy trzech 
szkółkach na Warmii, prow a
dzona jest przez nauczycieli 
niemieckich, nie umiejących 
właściwie po polsku. Nauczy
cieli, którzy przyznali się do 
polskości, przenosi się bez
względnie do zachodnich dziel
nic Niemiec.

Najsmutniej przedstawia się 
sytuacja na Mazurach, gdzie 
wiekowa germanizacja gotuje 
się już do zbierania osiatecz- 
nych plonów, Niesłychane szy
kany i prześladowania pruskie 
zabiły tam niemal w zupełnoś
ci wszelkie życie polskie. Zbli
ża się już chwila, kiedy tylko 
wicher żałośnie zawodzić bę
dzie ponad cmentarzyskiem 
sprawy polskiej na Mazurach 
pruskich.

Ale nawet jeżeli weźmiemy 
pod uwagę tylko Warmję, P o 
wiśle i Ś ląsk  Opolski, to i co

do tych terenów niema się co 
łudzić. S tarzy działacze polscy 
(ostatnio fcs. Walenty Barczew
ski na Warmji) wymierają, sze
regi uświadomionych polaków 
maleją, a młocie pokolenie c o 
raz więcej zatraca fizjognomję 
polską. Szkoła  pruska, kościół 
i wszelakiego rodzaju urzędy 
czynią harmonijnie tytaniczne 
wysiłki, aby ludowi naszemu 
wydrzeć ostatecznie język, du
cha polskiego i odrębność na
rodowa.

Walka z naporem  niemiec
kim jest niesłychanie trudna z 
powodu ciężkiego położenia 
materialnego naszej m niejszoś
ci, składającej się przeważnie 
z drobnych rolników i robotni
ków, podczas gdy niemcy 
wszelkiemi środkami dążą do 
zgniecenia polskich banków lu
dowych i polskich instytucyj
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gospodarczych, które pozba
wione kredytów tak polskich, 
jak i niemieckich wogóle już 
tylko wegetują, aż niedługo zni
kną zupełnie z powierzchni. 

Wobec tych wszystkich tak
tów kompetentne czynniki, jak 
i całe społeczeństw o polskie 
nie m ogą pozostać obojętne. 
Pow stać powinna bez zwłoki 
akcja, mająca na celu poparcie 
materjalne i moralne walczącej 
o swe należne prawa ludności 
polskiej w Niemczech.

jeżeli Polska nie pośpieszy 
ginącęmii ludowi na ziemiach 
niewyzwolonych z natychmia
stową pom ocą, doczekac się 
możemy tego, że zam kną się 
na zawsze wrota, prowadzące 
nas do upragnionego Bałtyku 
w granicach, odpowiadających 
wielkości naszego państwa i 
narodu. L. Ł.

(W yw iad u  p. ra d c y  K aro la  P in d o ra ) .

aw anturn ików  przyby ła  policja a- 
resztow ała.

Śpiączka w Lodzi.
K ronika pogotow ia  ra tunkow ego 

w Łodzi zano tow ała  dzisiaj pierw szy 
w ypadek  s traszpej choroby śpiączki, 
55-letnia Emilja B ienioś za s ła b ła  
nag le  na tę chorobę. C h o ra  śpi już 
od  dwóch dni w szpitalu P o z n a ń 
skich, do k ąd  ją odwieziono; jest 
o n a  sztucznie odżyw iana przy z a 
s tosow an iu  irygacji, m ieszaniny cu 
kru, mleka, jaj o raz  opium. W y p a
dek ten w yw oła ł w Łodzi duże 
wrażenie.

P o g rz e b  o fiar k a ta s tro fy  
g ó rn . w e F rancji.

W czoraj odby ł się w Roche de la 
M oiiers  pogrzeb  48 ofiar katastrofy 
wybuchu w kopalni. P rzesz ło  20 ty
s ięcy  gó rn ików  zebra ło  się  na 
cmentarzu celem oddan ia  ko legom  
ostatniej posługi. W  czasie  pog rze
bu rozgryw ały  się  tragiczne sceny. 
Kilka wdów zem dla ło  i m usiano  je 
wynieść z  cmentarza.

K orzystając z chw ilowego pobytu 
w W arszaw ie  p. radcy  Karola P in- 
de ra ,  delega ta  pe łnom ocnego  Rze
czypospolitej Polskie j w Chinach, 
zw róciliśm y się do niego z p ro śb ą  
o  podanie  nam bliższych szczeg ó 
łów  o zawartym  niedaw no traktacie  
handlow ym  między P o ls k ą  a C h in a 
mi, o raz  o poinform owanie nap, jak 
przedstaw iają  sie w chwili obecnej 
s tosunki g o sp o d arcze  m iędzy o b y 
dw om a krajami. P an  radca  P indor 
udzielił nam  następującej odpowiedzi: 

Dnia 19-go maja r. b. zawarłem  
w imieniu Rzeczypospolitej Polskiej 
pak t przyjaźni i traktat handlowy' z 
Chinami. T rak ta t  ten, zaw arty  na 
w arunkach  rów nośc i i bardzo  d o 
brze przyjęty przez sfery hąndiow c- 
przeroysłowe Chin, otwiera dla P o l
ski sze rsze  horyzonty  dla ekspansji  
gospodarcze j na  dalekim wscnodzie. 
Olbrzymie bowiem i gęs to  zaludnio
ne państw o chińskie  (oko ło  409 mill, 
m ieszkańców ) o w ysoko  rozwiniętej 
produkcji rolniczej, nie posiadającej 
zaś  prawie wcale przem ysłu  fabrycz
nego, s tanow i dla wielkich krajów 
przem ysłow ych św iata  z jednej s t ro 
ny niewyczerpane ź ró d ło  surow ców , 
a z drugiej s trony  obszerny  rynek 
dla zbytu wyrobów fabrycznych. P o 
wodzenie w C h inach  zależy w dużej 
mierze od  sympafji, jaką  cieszy się 
d any  kraj w śró d  o g ó łu  ludności. W 
ostatnich latach zd a rza ło  się  już 
kilkakrotnie, że tow ary państw a, 
które w jakikolwiek sp o só b  obraziło  
chińczyków, były  przez nich bojko
towane i to ba rdzo  skutecznie. C hw i
la obecna jest bardzo  odpow iednią  - 
dla zdobycia  gruntu i w pływów  g o 
spodarczych  w państw ie »zielonego 
smoka«. P o  ostatnich bowiem przej
ściach, jakie w yw oła ła  kilkuletnia 
wojna dom ow a, s tosunki jeszcze się 
nie ustaliły, pańs tw a więc, które 
w ykorzystają  obecną koniunkturę 
przejściową, będą  m og ły  liczyc w 
przyszłości na pełne pow odzenie na 
tamtejszym rynku.

Rząd chiński żadnej polityki h an 
dlowej nie prowadzi i taryfa celna, 
przewidująca 7 i p ó ł  proc. c ła  na 
wszystkie tow ary bez wyjątku nosi 
charakter wyłącznie fiskalny. Z azn a 
czyć należy, ‘ że 7 i p ó ł  proc. cła 
przysługuje tylko państw om , które 
zaw arły  um owę hand low ą z  C h in a 
mi (w tym wypadku także Polska),  
w szystkie inne w zasadzie  m uszą 
p łacić  znacznie wyższe stawki.

P om im o długotrwałej wojny d o 
mowej, handel zagran iczny  Chin  
niewiele ucierpiał. O g ó ln a  cyfra

obro tu  hand low ego  z zag ran icą  
utrzymuje się  od  szeregu  1s t  na m a
ło  zmienionym poziomie i w ynosiła  
w r. 1927 przeszło I miliard dolarów  
am erykańskich. P ierw sze miejsce w 
handlu  zagranicznym  z C hinam i 
zajmuje Wielka B rylsnja,  następnie  
kolejno Japonja, Ameryka, Niemcy, 
Belgia, F rancja ,  Włochy, C z e c h o s ło 
wacja i Polska. Lwią część bo aż 

4 / 3  ca łego  importu do C h in  s tanow i 
manufaktura tan iego  gatunku, k ro cz  
tego  in -ortowane s ą  w większej 
ilości wy roby żelazne, drzewo, nafta, 
lokom otyw y i w agony, papier, farby 
i kapelusze. W wyw ozie chińskim  
zajmują najwybitniejsze m ie jsce  ole
je roślinne i jedw ab surow y, iffisłęp- 
nie bób i w yroby z niego, su row a 
w ełna i bawełno, herbata, skóry , 
futra, szczec ina i w łosy  końskie.

P o lsk a  importuje do C hin  prze- 
dew szystkiem  tow ary  w łókiennicze 
łódzkie, bielskie i b ia łostockie  (im
port towarów łódzkich  nie o s ią g n ą ł  
jeszcze cyfr przedwojennych), koł
dry i koce, k tóre  cieszyły s ię  w 
ostatnich czasach  szczególn ie  wiel
kim popytem, stożki do kapeluszy, 
następnie żelazo walcowane, rury i 
inne wyroby, potrzebne g łów nie  do 
kolei chińskich. H andel Polsk i z 
C hinam i jest do tychczas  jeszcze m a 
ły, co t łumaczy się: 1 ) s i lną  konku
rencją innych państw, 2 ) brakiem  
banków , któreby zajęły się importem 
polskim, 5 ) niechęcią polskich sfer 
g o spodarczych  do zawierania tran- 
zakcji z C hinam i z obaw y przed 
ewenfualnemi stratami.

P rzy  operacjach hand low ych  z 
państw em  posiadającem  s tosunki 
bankow e z Chinam i, banki m iejsco
we otwierają zazwyczaj importerowi 
pe łną  akredytywę po w niesieniu 1 0  

do 15 proc. wartości zam ów ionego  
towaru. Importerowi polsk iem u d o 
tychczas ud aw ało  się  tylko z  wiel
kim trudem uzyskać akredytyw ę i to 
na  bardzo  n iedogodnych  warunkach. 
Jednakże w ostatnich tygodniach  za 
początkow ał bank  handlowy w W ar
szaw ie s ta ły  kontakt z bankam i cu- 
dzoziemskiemi na dalekim w sch o 
dzie, które ułatwiać będą od tąd  na
szym  kupcom  i p rzem ysłow com  
akredytywy przy eksporc ie  i impor- 
c ’2-j a k  wyżej w spom niałem , jedną z 
przyczyn s łabych  s to sunków  h an 
dlowych z C hinam i, jest niechęć 
przem ysłow ców  i kupców poisk ich  
do  zaw ierania t ran zak cy jz  tern p ań 
stwem z obaw y przez ewentualnemi 
stratami. O baw y  te s ą  zupełn ie  nie-
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uzasadnione. N iepew ność polityczna  
ostatnich lat o tyle tylko bowiem  
w płynęła na handel, że zm niejszyła  
się  nieco liczba zamówień; nato
miast w ypłacalność i so lidn ość firm 
chińskich jest tak sam o dobra, jak 
w czasach największego spokoju. 
S olid n ość kupca chińskiego jest 
przysłow iona, a jakiem zaufaniem  
cieszy  s ię  kupiectwo tego kraju 
wśród obcych, św iadczy fakt, żę za 
dawnych lat w iększa część tranzak- 
cyj między kupcami europejskimi 
zawierana była ustnie bez umowy 
pisemnej. Pozatem bardzo poważne 
zabezpieczenie przed jakąkolwiek  
stratę stanow ią gwarancje wielkich  
banków cudzoziem skich w Chinach.

P olskę interesuje szczególn ie

Mandżurja, poniew aż w pierwszym  
rzędzie nie ucierpiała w ostatnich  
latach wskutek wojny domowej, na
stępnie zaś poniew aż rynek tamtej
szy  jest bardzo pojemny na polskie  
towary w łókiennicze i żelazne. Prócz 
tego posiada Mandżurja znaczna 
kolonję polską, co  także przyczynia 
s ię  w dużej mierze do zacieśnienia  
stosunków  handlowych między o- 
bydwoma krajami. Zalecić przeto 
należy naszym eksporterom, którzy 
obawiają się  Chin, ażeby rozpoczęli 
na większą skalę handel z Man
dżurią, gdzie obecnie panują równie 
spokojnie j ustabilizowane stosunki, 
jak przed wojną.

A. Z. V/.
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Za kw artai bieżący zam iast 45  proc., trzeba płacić 49 proc.
W strzymanie podwyżki kom orne

g o  dla lokali jednopokojowych w y
g a sło  w dniu 50-ym czerwca.

W obec tego za lokale jednopoko
jowe za kwartał trzeci (lipiec, sier
pień, wrzesień) płacić trzeba o  6 
procent więcej, niż dotychczas, czvii 
49 procent przedwojennego kom or
nego.

Komorne wzrastać będzie co  kw ar
tał o 6 procent, tak, że 1 go  p aź
dziernika rb. lokatorzy jednopoko
jowych mieszkań płacić będą 5 5 p r o 
cent przedwojennej w ysokości ko
mornego.

Z chwilą gdy cena kom ornego  
przekroczy od procent kom ornego  
przedwojennego, a więc I -g o  paź
dziernika rb., znikną opłaty z a św ia d 
czenia (oprócz wody) — te zmory

dław iące dotychczas* lokatorów jed
nopokojowych mieszkań.

Św iadczenia ściągan e są  z  n ie 
zwykłą skrupulatnością i w najroz
maitszy, częstokroć bardzo skom pli - 
kowany sposób. O czyw ista, że lo 
katorzy na tern nie korzystają.

Z chwilą, gdy cena kom ornego  
lokali jednopokojowych przekroczy 
75 procent kom ornego przedwojen
nego, a więc 1-go października ro
ku 1929 (cena w zrośnie w ów czas 
do 79 proc. komora przeciw.), loka
torzy przestaną płacić również i za 
wodę. Całkowita opłata św iadczeń  
należeć będzie do w łaścicieli domów.

Cena na,mu lokali jednopokojo
wych osiągnie 100 procent komor
nego przedwojennego dopiero 1-go  
października i950  roku.

55
(Bar Dancing)

P o c z ą w s z y  o d  d n ia  d z is ie j s z e g o  
występy pierw szorzędnych sił artystycznych:

j Kondracki
humorysta.

Kaidarowa
tancerka baletu warsz.

Janina Jankow ska j!
subretka.

©i S tefa  Odeoni
tancerka charakter.

Henia Kozińska
utalentowana kuplecistka. i®

Początek programu na ogrodzie o godzinie 7-ej wieczorem.
Powtórny występ w zw iększonym  kabaretowym programie 

o godz. 10-ej wiecz. — — — o godz. 10-ej wiecz.
— Codziennie koncert orkiestry. —

W ejście bezpłatne! :—:—:—: C eny zniżone! ^

w październiku 1926 roku, jak i w 
drugim terminie w maju ub. r., o- 
skarżony Englard m iał wzywać po
szczególnych  członków  zarządu gm i
ny i rady gm iny wyznaniowej do 
sieb ie i wyjaśniając każdemu Fz o- 
sobna, że już wszystkich »ma załat
wionych®, o farow yw ał każdemn 
pewną sum ę dolarów, sięgającą kil
ku tysięcy. Przy wręczaniu gotówki 
Englard m iał żądać piśm iennych  
zobow iązań, zapewniających mu g ło s  
W ten sp osób  Englard przy g ło s o 
waniu uzyskał 8 g ło só w , czyli 
w iększość. Zeznania tych św iadków  
w obec rozbieżności zeznań z  pozo
stałym i świadkam i, dały w rezulta
cie znikom y i chwiejny materjał do
w odowy, na którym żadną miarą wy
rok skazujący oprzeć s ię  nie m ógł. 
Na szczegó ln ą  uwagę zasługuje po
lityka, jaką w okresie wyborczym  
p osługiw ał s ię  Englard przeciwko 
kandydatowi Frommerowi, co  rów
nież ujawniono podczas przewodu  
sądow ego.

Englard, chcąc zabiezpieczyć s o 

bie bezwzględne zw ycięstw o i zys
kać dla sieb ie g ło s y  sym patyków  
Frommera, m iał pokryć wydatki w 
sum ie 3000 dolarów, poniesione na 
agitację przez agitatorów, mających 
g ło so w a ć za rabinem Trom m erem , 
zapewniając ich rów nocześnie, iż 
jego zw ycięstw o jest pewne, czem w 
ten podstępny sp osób  uzyskał zw o
lenników strony przeciwnej.

Z aznaczyć należy, że niektórzy 
św iadkow ie dawali wprost sprzecz
ne zeznania z  temi, jakie dawali 
sw eg o  czasu w czasie  dochodzenia, 
prow adzonego przeciwko Englardo- 
wi, zeznając negatywnie, względnie  
dając wymijające odpow iedzi, na co  
zw rócił uw agę przedstawiciel policji, 
zastrzegając sob ie prawo wniesienia  
skargi do prokuratora o krzyw o
przysięstwo.

Szaja Englard zosta ł uniewinnio
ny w obec braku dow odów  winy. 
Rozprawie, która ciągnęła  s ię  przez 
cały dzień, przysłuchiw ała s ię  tłum 
nie zgrom adzona publiczność.

Rozprawę rozpoczęto przemówie
niami stron, poczem obrońcy oskar
żonego Englarda, adw. Loadau i 
Koenig, starali s ię  w szerokich w y
wodach dow ieść bezpodstaw ności 
skargi zarządu sosnowieckiej gm i
ny żydowskiej.

Na wstępie sąd oddalił z g ło s z o 
ne powództwo cywilne, wobec braku 
odpow iedniego pełnom ocnictwa, któ 
re, jako podpisane przez zarząd  
gm iny żydowskiej zam iast przez 
radę gminy wyznaniowej, nie m ogło

być uwzględnione.
Następnie przystąpiono do bada

nia świadków.
Pierw si z nich podtrzymywali o- 

skarżenie w całej pełni, członkow ie  
rady wyznan'owej: Alter Markowicz, 
znany przem ysłowiec w S osnow cu, 
Dawid Zyiberger, kupiec, oraz cz łon 
kowie zarządu: Hersz Nachemja,
Naftii! Bachmajer, Haskiel Eksztajn 
i Chsim  Kupferminc dokładnie w y
jaśnili, że w czasie wyborów na ra
bina, zarówno w pierwszym terminie

Zamordowanie dwuch kupców,
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99.
— C o to  znaczy? d laczegoś p o 

w róciła? — spy tai, p o d b ieg ając  ku 
m łodej kobiecie.

T a by ła  tak  w zruszoną, iż w  
p ierw szej chwili nie m ogła nic o d 
pow iedzieć. P a trzy ła  na L ip ran iego , 
jak  gdyby go  po raz p ierw szy  w i
działa, łzaw em i oczyma.

— Leo! Leo! — rzekła na koniec 
złam anym  głosem . — O! nie łaj 
mnie, jestem  b ard zo  nieszczęśliw ą. 
Tak, pow róciłam  do P a ry ż a  i obym  
go nigdy nie była opuszczała.

— C o się stało?
— N ieszczęście, najw iększe ze 

w szystkich! po rw an o  nasze dziecko!
L iprani s k o c z y }  ku niej. K obieta  

zakry ła tw arz  rękam i, aby  nie w i
dzieć ok ropnego  w yrazu  tw arzy  
sw ego kochanka.

— K to? k to  w ziął tw e  dziecko? 
— spytał, chw ytając ręce, w ięcej z 
gniew em , niż ze współczuciem .

N ieszczęśliw a w ybuchnęła p ła 
czem.

— S trac iłam  zupełnie g łow ę —  
w yszep ta ła  — pojm ujesz... w viecha-

Na pograniczu pow. olkuskiego  
i w łoszczow sk iego , w rowie należą
cym do mająiku B iała Błotna, gm. 
Irządze, przechodnie znaleźli zw łoki 
dwuch kupców: Altera i Icka braci 
Nudelmanów z Sadonia. Kupców  
tych przed kilku dniami widziano w

Żarkach, pow. zaw ierckiego i w 
drodze powrotnej, jak wskazują ś la 
dy, zam ordowano ich i obrabowano 
z  pieniędzy. Policja w szczęła  ener
giczne śledztw o i już jest na tropie 
bandytów.

łam  s tąd  szczęśliw a, choć tro ch ę  
sm utna, że się z to b ą  rozłączam ... 
ale u  woziłam  ze so b ą  córkę, o d d a 
lałam  się od  niebezpieczeństw a! przy- 
tem  spełn iałam  tw ój rozkaz, byłam  
ci posłuszną, a w iesz d o b rze , ze 
tw o ja  w ola jest moją!

— C óż dalej?
— D alej... Nie w iem ... Czekaj! 

Jak że  się to  stało ... B oże mól! m yś
li mi się m ącą... A! a resz to w an o  
mnie...

— 1 cóż potem ?
— P o tem , m asz słuszność! Jak  

się rzecz stała, m niejsza o to , dość, 
że p o rw an o  mi có rkę . M yślałam  
zrazu, że to...

— B uvard , da libóg , to  on!
— I ja rów nież sądziłam  i z tą  

m yślą pow racałam  do P ary ża .
— P o  co?
S zram o w ata  p o d n io s ła  nieśm iały 

w zrok  n a  L ipraniego .
— A by szukać Leonji — o d p a r

ła  z dreszczem .
— I aby  w paść w zasadzkę?
— Jak to ?
— Nie inaczej!.. P oszuku ją  ciebie, 

nie tw ojej córki... chcą zm usić cię 
do m ów ienia... chcą abyś d o sta rczy 
ła  im środków  w ysłania m nie na  g a 
lery.

— Leo!
—  Mów!., ale mów! eo uczyniłaś? 

skąd  przybyw asz?
S zram ow ata  zb lad ła  śm iertelnie.

Z daw ało  się, że język jej lo d o w a
ciał,Jże sam a zam ieniała się w  po- 
sąg.

— Mój Bożel — w ym ów iła, p rz e 
suw ając d łon ią  do  czole — n i e  
śmiem już m ów ić w ięcej... P rzem a
w iasz do  m nie ta k  szo rstko , n iem i
łosiern ie . Leo, to  p o  raz  p ierw szy... 
i ja nie w iem , nie w idzę, nie...

Leo pow strzym ał ją ruchem  n ie 
cierpliw ym .

— To p raw d a , m asz słuszność— 
rzekł głosem  łagodniejszym , sp o g lą 
dając n a  n ią czule... M yślę ty lko  o 
sobie... Jestem  sam olubem ... M oja 
d ro g a  b iedaczko , nie gniew aj się na 
m nie... Nie w iesz, jak ie  n ieb ezp ie 
czeństw a mi g rożą... i przyszłość 
w łaśnie w p raw ia  mnie w tak i gniew ... 
No... uspokó j się... M ów  dalej.

S zram o w ata  łkała . S erce  jej ro z 
czuliło się p o d  w pływ em  ty ch  ła 
godnych  słów. C ałow ała  ręce L ip ra
niego.

— O! tyś dobry , zaw sze — m ó
w iła — te raz  m ogę ci w szystko  p o 
w iedzieć, trz e b a  naw et, abyś w ie
dział w szystko.

— Je s t w ięc jeszcze rzecz  inna?
— Tak.
—  O pow iedz mi.
— A  nie będziesz m nie łajał?
—  P rzyrzekam .
— Rzecz to  w ażna.
—  Zobaczym y.
—  P ie rw szą  m oją m yślą było,

jak  m ów iłeś, p o sąd zać  B uvarda... 
lecz w  drodze, w  w agonie, inne n a
sunęły mi się myśli. Byłam  sam a 
jedna, p raw ie  ob łąkana , ty  byłeś tak  
daleko  odem nie... i nagle przyszło 
mi do głow y, że zam iast B uvarda, 
k o b ie ta , k tó rą  m asz zaślubić, p o r
w ała dziecko.

L ipran i zm arszczył b rw i i sp o 
sępniał.

— I cóz uczyn iłaś?  —  zap y ta ł 
znów  tonem  szorstk im  i ro zd rażn io 
nym.

— T o mój b łąd  — o d p a rła  S zra
m ow ata  — nie nam yśliłam  się... i 
w p ro s t z kolei udałam  się...

—  D o pan i M u rd e r — p rzerw a ł 
L iprani, pow sta jąc .

— O! zaw iniłam , żałuję teraz .
— Czy ona cię p rzy ję ła?
—  N atychm iast.
—  C zy m ów iłaś z n ią?
— Tak.
— I co jej pow iedzia łaś, n iesz

częsna? Mów! mów!
— P o rw ał k o b ie tę  za ram ię i 

w strząsnął n ią  tak  silnie, że p rz e ra 
żona w ybuchem  tak ieg o  gniew u, u- 
p ad ła  na  ko lana, ze ziożonem i rę 
kami.

c.d.n.
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Lipiec

Czwartek

KALBNDAR1 VK.
Dziś: Antoniego 
Jutro: Dominiki 
Wschód sioiica 5.22 
Zachód , 7.53

RADIO.
Czwartek 5 — lipca.

K A T O  W ł C E.
16 40 Komunikaty polsk. z w. zrzeszeń 

gosp. woj. śl,
17.— Odczyt.
17.25 Skrzynka pocztowa.
17.50 Przerwa.
18.— Audycja literacka z Wilna.
19.25 Rozmaitości.
19.20 Lektura w języku angielskim. 
19.40 Odczyt.
20.50 Odczyt.
20.30 Koncert wieczorny.
22.— Sygnał czasu i kom unikaty PAT
22.30 Transm isja muzyki taneeznej.

KINO

B ędzin

Jowośoil9 aktów
■' " W  rolach głównych: IGO SYM, NINA VANNA,

(ŻYCIOWI PAJACE) 9 aktów

SALVOTTI, DITRICH i FORST. 
N ad  p ro g ra m  K om edfa w 2 ak tach .

126.45. Pensja pracowników 1870.00 
Utrzymanie lokalu 71986. Biuro 
11757. Zwrot kaucji 217.98. Deficyt 
z imprez 11.69. Gotówka w kasie i 
bankach 917.27.

Do insiytucyf, stowarzyszeń, 
związków i t. p.

W szystkie instytucje, związki, 
stowarzyszenia etc. etc., które 
urządzają imprezy płatne, o ile 
r.ie b ę d ą  d ru k o w ały  afiszów, za
proszeń lub zawiadomień w dru- 

.karni „Expresu Zagłębia" lub 
inuych pism, wychodzących w 
’Sosnowcu, m uszą płacić za  
wzmianki w piśmie, jak za o g ło 
szenia. Żadnych wyjątków robić 
nie będziemy.

Ogólna.
(o) P o w o d zen ie  pożyczk i in

w estycy jne j. Po «pierwszym» bie
żącego miesiąca bardzo znacznie 

'w zrósł popyt na obligacje 4 proc. 
jpremjowet pożyczki inwestycyjnej. 
W dniu 2- go b. m. w samej tylko 
P. K. O. subskrybowano obligacji 
przeszło za 1 i pół. miljonów zł.

Świadczy lo, że zainteresowa
nie pożyczką okazują nietylko sfery 
finansowe, lecz również, w dobrze 
zrozumianym inleresie własnym, 
szerokie warstwy pracowników i u- 
rzędników, którzy po wypłacie pen- 
syj, rozporządzając pewną ilością 
wolnej galówki - lokują ją w obli
gacjach pożyczki inwestycyjnej.

(o) W ładze ad m in is tracy jn e  I 
zw iązk i kom unalne . Minister 
spraw wewn. jen. Składkowski o- 
trzymał skargę, iż stosunek związ
ków komunalnych i podległych mi- 
nislrowi władz nadzorczych nad 
niemi nie zawsze układa się wed
ług zasśd, które minister w swoim 
czasie ogłosił.

P. minister,polecił, ab^ , organa 
państwowej władzy nadzorczej nad 
samorządem, jak również urzędnicy 
województw; referujących sprawy 
samorządowe, zapoznali się dokład
nie z treścią dawnego okólnika p. 
ministra i stosowali się ściśle do 
zasad w nim wyrażonych.

(o) P ro śb y  o u łaskaw ien ie . 
Ministerjum spraw wewnętrznych 
wyjaśniło okólnikiem do wszyst
kich władz państwowych, że wszel
kie prośby 6  darowanie skutków 
prawomocnych orzeczeń karno ad
ministracyjnych winny być wnoszo
ne do woiewodów, którzy z kolei 
kierować je będą do ministerjum 
spra wewnętrznych. W prośbach nie 
wolno kwestionować prawomocno-

JW. Pani Hrabinie Lucynie Po
leskiej, właścicielce dóbr »Rokifno- 
Szlacheckie« i »Łazy«, pow. Zawier
ciańskiego za solidne załatwianie 
moich rachunków z tytułu współ
pracy w tartaku »Michałówek« w Ła
zach, tą drogą składam wyrazy po
dziękowania i szacunku

IZYDOR REITMAN
Zawiercie
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ści orzeczeń, a należy jedynie pro
sić o uwzględnienie warunków oso
bistych.

(o) P o lic jan tom  n a leżą  się 3 
tygodn iow e u rlo p y  letnie. Głów
na komenda p. p. rozesłała okólnik 
do wszystkich komend okręgowych, 
by w roku bieżącym udzielone były, 
zgodnie z nowemi przepisami fun
kcjonariuszom p. p. urlopy letnie 
t rze cl i ty god n i o we.

Dotąd urlopy policjantów trwały 
tylko dwa tygodnie.

(o) O z a k ła d  p sy ch ia try czn y  
w w ojew ództw ie k ielecklem . Stale 
przepełnienie wszystkich w kraju 
zakładów dla umysłowo - chorych, 
powodujące olbrzymie trudności i 
koszta przy umieszczaniu chorego 
w szpitalu, a co za tern idzie smut
na konieczność pozostawiania w 
domu częstokroć niebezpiecznego 
dla otoczenia warjata, — pobudziły 
naczelnika wydziału zdrowia do 
rzucenia projektu założenia na tere
nie naszego województwa tak nie
zbędnego zakładu psychiatrycznego. 
Szpital len miałby możność zaopie
kowania się pokaźną liczbą nie
szczęśliwców. Powodowany tą szla
chetną treską dr. B. Ostromęcki za
jęty jest obecnie wyszukaniem od
powiedniego na zamierzony cel te
renu. Komisyjne oględziny kilku 
miejscowości, jak: okolic Olsztyna, 
malowniczych i urodzajnych tere
nów miechowskiego i paru innych, 
doprowadziły do wniosku, że naj
odpowiedniejszym byłby pewien 
szmat ziemi w miechowskiemu Roz
legły i zalesiony z dogodną komu
nikacją (o 5 km. od st. Miechów)
1 pod względem aprowizacyjnym 
(bogata i żyzna okolica) nie pozo
stawiający nic do życzenia, zatrzy
mał na sobie uwagę projektowawcy. 
O dalszym biegu akcji doniesiemy 
w czasie właściwym.

Z Sosnowca.
(s) O sob iste . Kierownik 1 komi

sariatu w Sosnowcu komisarz Kazi
mierz Henszel, z dniem dzisiejszym 
rozpoczął czterotygodniowy urlop 
wypoczynkowy.

(s) O strzeżen ie . W nocy z dnia
2 na 3 b. m. włamano się do księ
garni Tadeusza Mikulskiego w Ka
towicach przy ul. Marjackiej Nr. 2, 
skąd zabrano maszynę do pisania 
marki «!deai» C. Nr. 75638. W razie 
propozycji nabycia maszyny należy 
zawiadomić policję miejscową lub 
komisarjat I policji woj. śl. w Kato
wicach, ul. Młyńska.

(s) K olonie d la sem in arzy sfek . 
Komitet kolonijny uczenie sem. naucz, 
żeńskiego w Sosnowcu podaje do 
wiadomości uczenie, zamierzających 
wyjeżdżać na kolonje letnie, że osta
teczny terrnin wpisu upływa z dniem 
5 lipca r. b. do godz. 8 wieczorem.

Uczenice, które formalności tej 
nie załatwiły, zgłoszą się w terminie 
wyżej wymienionym do kol. Goii- 
sówny, ul. Dębowa Nr. 36 w S o s
nowcu, lub u kol. Fijołkówny, ulica 
Wesoła 24, w Dąbrowie Górniczej.

(s) N ag ły  zg o n . W dniu 3 b. m. 
na stacii towarowej w Sosnowcu na 
posterunku nr. 12, zmarł nagle zwrot
niczy Stanisław Dzwonek, lat 59, 
zam. w Sosnowcu. Wezwany doktór 
orzekł, że śmierć nastąpiła wskutek 
udaru serca.

(s) U siłow anie sam o b ó jstw a . W 
dniu 3 b. ni. Genowefa Baiikowslca 
(Wawel 8) wypiła esencji octowej 
w celu samobójczym. Desperatkę 
przewieziono do szpitala miejskiego 
na Pekinie, w stanie nie zagrażają
cym życiu.

(s) D w a p o ż a ry . Wczoraj o godz. 
1 po poł. w domu Józefa Zielińskie
go przy ulicy Lipowej 10 na Pogoni, 
wskutek wadliwego urządzenia ko
mina powstał pożar. Ogień strawił 
część dachu. Akcję ratowniczą pro
wadziła straż miejska.

Wczoraj o godz. 3.30 po poł. 
w budynku podstacji tramwajowej 
przy ulicy 3-g-o maja od pioruna 
zapaliły się kable elektryczne. Na
tychmiastowy ratunek pracowników 
tramwajowych i straży miejskiej nie 
pozwolił na rozszerzenie się ognia.

(s) K radzież , Moszek Fiszliński 
(Kołłątaja 9) zameldował, że Helena 
Lichota (Piłsudskiego 55) skradła 
mu palto wartości 100 zł.

Z Będzina.
(b) S p ro s to w a n ie  w sp raw ie  

legalizacji cechów . Jedno z pism 
pretendujących do źródłowego infor
mowania sfer rzemieślniczych, ogło
siło, jakoby w 2 województwach: 
kieleckiem i poleskiem został prze
dłużony termin legalizacji cechów o 
6 miesięcy, jak  dowiadujemy się z 
miarodajnego źródła, wiadomość ta 
jest r.ieoparta na żadnej podstawie. 
Przeciwnie: czynniki rządowe wyjaś
niły nam, iż o przedłużeniu tern nie
ma mowy, gdyż w ten sposób zo 
stałoby opóźnione wejście w żye'e 
ustawy przemysłowej.

W wielu jednak wypadkach wła
dze przemysłowe w drodze wyjąt
kowej przeprowadzają legalizację ce
chów w terminie spóźnionym, gdy 
róź.ne okoliczności wewnętrzne i 
zewnętrzne nie pozwoliły tym cechom, 
na przeprowadzenie legalizacji w 
przepisowym terminie, lj. do d;iia 
15 czerwca br.

Z D ąbrow y .

e i działalności
to w arzy s tw a  blbjofeki d la 'wszy
stk ich  im. H u g o n a  K o łłą ta ja  za  

1927 rok .
Liczba czytelników w roku spra

wozdawczym wynosiła 547 osób, z 
czego 78 proc, stanowiła ucząca 
się młodzież miejscowych szkół.

Wydano 26920 tomów wedle na
stępujących działów: naukowych
dzieł 5245 tom.; literatury dziecięcej 
5492 t ,  beletrystycznych dzieł 15285 
tomów.

Zgłoszeń po książki było 20143, 
podczas iednego otwarcia biblioteki 
przeciętnie zgłaszało się 110 osób.

Bibljoteka im. Kołłątaja na 1 stycz 
nia 1928 roku liczyła 4276 tomów; 
w tern dzieł naukowych 1594, be
letrystycznych 2043, dia młodzieży 
639 tomów.

W roku sprawozdawczym nabyto 
329 tomów, w tern naukowych 119 
tom., beletrystycznych 150 tom., dla 
młodzieży 60 tomów.

Ofiarowano bibliotece przez róż
ne osoby 237 tomów. Wycofano 
zniszczonych książek 76 tomów, 
zaginęło 95 książek (są to przeważ
nie broszury, wydawane czytelnikom 
jako bezpłatne dodatki.)

Sprawozdanie z obrotów kaso
wych towarzystwa.

Saldo na 1 stycznia 1927 r. 
1015.46. Opłaty abonamentowe 5089^0 
Za zgubione i przetrzymane książki 
92.85. Za legitymacje 101.70, Kaucje 
352.00. Opłaty członków wspierają
cych 952.00. Ofiary jednorazowe 
163.27. Subsydia 1000.09. Różne 
wpływy 37.14. Kupno książek i cza
sopism 1000.45. Oprawa książek 
1200.70. Katalogi kontrola, przyp. 
522.45. Nowe urządzenia bibljot.

(d) O sob iste . M. Wardęga, na
czelnik wydziału prezydjalnego ma
gistratu w Dąbrowie, z dniem 5 
bin. wyjechał na 4 tygodniowy ur
lop wypoczynkowy.

(d) Dzieci n a  kolonje. Wydział 
opieki inagislratu w Dąbrowie jutro, 
t. j. 6 brn. wysyła 204 dzieci na 
kolonje letnie do Kóz w Beskidach.

W poniedziałek wyjedzie do Bu
ska 10 dzieci.

Jutro do Kóz wyjedzie 14 ucz
niów seminarjum męskiego w Dąb
rowie.

(d) N ieszczęśliw y  w ypadek . 
Dnia 3 b;n. na dole kopalń' Kosze- 
lew, wskutek oberwania się węgla 
doznał ciężkich uszkodzeń cieles
nych górnik Jan Picia ' 'at 43 zamie
szkały Paryska 2. O, arę nieszczę
śliwego wypadku przewieziono do 
szpili fi św. Wincentego w Dąbrowie.

(d) P om ysłow y  oszu st. W dniu 
wczorajszym do składu owsa 5 sia
na Abrama Frochcwajga przy ulicy 
Królowej Jadwigi w Dąbrowie, zgło
sił się jakiś przyzwoicie ubrany o- 
sobnik i przedstawiwszy się za 
współpracownika jednei z firm w 
Zagórzu, którą Frochcwaig dobrze 
znał, oświadczył, że chce kupie wię
kszą partię owsa.

Właściciel skh nic podejrze
wając nic złego, wydał owies bez 
pieniędzy. Sprytny . oszust zawiózł 
owies do kupca KazmiersUiego w 
Zagórz u i tam towar sprzedał, a za 
zdobytą gotówkę puści/"się »śa ca-
i O ryn\ // tu

Policja w Zagórzu poszukuje po
mysłowego oszusta.

Skradziony owies za pośrednic
twem policji Froehcwaigowi zwró
cono.

Z Zawiercia.

r‘; (z) W yjazd  p re z y d e n ta  po  
z ło te  runo . Prezydent miasta p. 
Klepa wyjechał wczoraj ' w nocy do 
Warszawy do banku gospodarstwa 
krajowego celem podjęcia 378 ly- 
s'ęcy złotych pożyczki przyznanej 
miastu na inwestycje,

(z) K om isja w y w łaszczen iow a . 
Wczoraj we wsi Włodowice odby
wała się ’pod przewodnictwem za
stępcy starosty, p. Langeria komisja 
wywłaszczeniowa celem wykupienia 
gruntów pod budowę drogi.

(z) Z ak o ń czen ie  budow y ulicy. 
W Poraju ukończona została budo
wa ulicy 5 maja "rozpoczęta w roku 
ubiegłym. Gminna komisja drogo
wa oraz inspektor dróg gminnych, 
p. Stosik dokonali otwarcia ulicy i 
oddali ją do użytku, Długęść dro
gi wynosi 1057 metrów. Koszt bu
dowy wyniósł około 15 tysięcy zło
tych—połowę kosztów poniósł inż. 
Hasfeld z Porcja, właściciel fabryki 
tektury.

Powiat częstochowski nie wy
kończył jeszcze połączenia z Ka
mienicą Polską, co utrudni komuni
kację kołową.

(z) U zgodnien ie  u tu o w y z  
e lek trow nią. Onegdaj wieczorem 
w magistracie zawierckim zebrała 
się komisja w celu uzgodnienia u- 
mowy pomiędzy miastem a elektrow
nią małobądzką. W komisji brali 
udział: naczelnik wydziału admini 
stracyinego, Kałuski, naczelnik inż. 
Harasimowicz i inż. Kolasiński z ra
mienia województwa; z ramienia 
elektrowni dyrektor inż. Be reszko i 
z ramienia magistratu prezydent 
Klepa • i wiceprezydent Mróz. Po 
dłuższej dyskusji komisja przyjęła 
ceny prądu elektrycznego, ostatecz
na zaś decyzja zapadnie po roz
patrzeniu umowy przez naczelnika 
wydziału samorządowego w woje
wództwie, p. Serafina.



N r.'154.

(z) P o ż a r  la su . Wczoraj w po
łudnie z niewiadomych dotychczas 
przy czy.! powstał pożar w lasacn 
w Józefowie pod Zawierciem. Na 
'miejsce pożaru wyjechała z Zawier
cia straż ogniowa Hulczynsiuego.

Z Olkusza.
(ol) Z ako ń czen ie  roku  szk o l

n eg o  w szk o le  v/ S ław kow ie. 
Dnia 23 czerwca zakoncono rok 
szkolny w 7 klasowej szkole w 
Sławkowie. Po nabożeństwie dzieci 
wygłosiły szereg deidamacyj, urzą
dzono wystawę prac uczniów i u- 
czcnic.

Z ubolewaniem zaznaczyć wypa
da, iż kierownictwo szkoły tenden
cyjnie zresztą ignorujące zawsze do
zór szkolny, złożony z ludzi niemi
łych, bo innego pokroju, choć go
rąco oddanych szkolnictwu i tym ra
zem uważało za stosowne zaprosić 
na popis jedynie miejscowego ks. 
proboszcza, nie zawiadamiając na- 
■wet słowem innych członków dozo
ru, ani przewodniczącego. Należało
by tu zaznaczyć, iż jedynie zainte
resowanie szkołą całego ̂  społeczeń
stwa i współpraca z ludźmi chcą
cymi budować, stworzy prawdziwą 
szkołę demokratyczną; szkoła zaś 
dzisiejsza choć podzielona na więk
szą ilość klas, mimo zmiany nazwy, 
pozostanie szkółką stanową z cza
dów  zaborczych, nie mogąca speł
nić szczytnego zadania demokrafy- 
żZacjt, jeśli się o nią celowo nie ka- 
iże zatroszczyć społeczeńaiu, zwła
szcza przy odpowiedniej sp-osob- 
ncści. Widz.

(ol) Ze sp o rtu . W ostatnią nie
dzielę odbyły się zawody piłki noż
nej o mistrz, kl. B pomiędzy druż. 
»Vesta« (Olkusz) i druż. »Dąbrowa« 
z wynikiem 5 :1  na korzy'ść »Vesty«.

(ol) Ś m ierć  dziecka w g o rą 
cem  w apnie. Do dołu, w którym 
lasowano wapno, wpadło półtora- 
-rcczne dziecko Kulików z przed
mieścia Skalskie pod Olkuszem i 
poniosło śmierć na miejscu.

(ol) lak  „letniczki" z  B ędzina 
kupow ały  popelinę. Do sklepu 
bławatnego Palucha w Olkuszu, 
przyszły dwie damy i zażądały po
kazania popeliny Z kilkunastu wy
łożonych sztuk, kupiły... 10 crm., do 
usłużnego zaś kupca wyniośle rze
kły:

— W niedzielę przyjadą nasi mę
żowie, to się kupi większą ilość, a 
tymczasem prosimy nam pokazać, 
którędy się wchodzi z tyłu... i do 
widzenia.

Krv/awa
50.

— Masz pan słuszność. Możemy 
spróbow ać.

Kilku wieśniaków, domyśliwszy 
się o co chodzi, podeszło ku nim. 
Filip poprosił znowu o strzelbę. 
M ierzono odległość, gdy wtem na- 
deszłą now a g rupa wieśniaków świą
tecznie ubranych. Filip spojrzał na 
nich machinalnie i wydał lekki 
okrzyk zdziwienia. Pom iędzy przy
byłymi poznał dwię młode dziew- 
szyny: Klarę i Djanę.

Podbiegł ku nim z w yciągnięte
mu rękami. Ale one spostrzegłszy 
nagle jego przeciwnika, zawołały:

— Antonio! Nasz brat?
— O kim panie mówicie? Który?
Więcej z przestrachem  niż z ra

dością wskazały mu młodego wie
śniaka.

— On! Do licha! — odrzekł Fi
lip niezadowolony'.

Antonio spostrzegłszy siostry, 
podszedł ku nim.

— Rad jestem, że was spotykam 
— odezwał się uprzejmie. — Dawno 
nie miałem o was wiadowości i my
ślałem już, żeście opuściły Korsykę 
i wyjechały do Francji,

Po wyjściu dam, które mieniły 
się letniczkami, kupiec zauważył 
brak trzech sztuk najdroższej pope- 
iiny.

Cała rodzina kupca puściła się 
w pogoń za »lętniczkami«, które 
zdążyły już kupie bilety do Będzi
na i za chwilę miały odjechać.

Narobiono krzyku, »letniczkami« 
zajęła się policja i zaprosiła na po
sterunek. Tu się okazało po wyle
gitymowaniu i po teiefonicznęm po
rozumieniu się z policją będzińską, 
że eleganckie *»le!niczki« są zawo- 
dowemi złodziejkami: Heleną Mi
chalską i Józefą Brożek z Będzina. 
Popeliny jednak przy nich nie zna
leziono, gdyż zdążyły ją oddać 
dwum towarzyszącym im zdaleka 
osobnikom.

(ol) E ch a  n ap ad u  pod O lk u 
szem . Śledztwo w sprawie napa
du na handlarkę Józefę Wilk ze. S k a 
ły, popezas którego zrabowano jej 
104 zł. wykazało, że napadu tego 
dokonał nie Piotr Kocjan z Wiślicz- 
ki, jak wskazywało pierwotne do
chodzenie, lecz kto inny. Dalsze 
śledztwo w foku.

©Iliysifiem-
Z nastaniem tropikalnych upałów, 

zaczynają się szerzyć w pow. olku
skim większe pożary. Przędą kilku 
dniami we wsi Qhiina, gm. Żarno
wiec, spłonęło 15 domów, oraz 6 
stodół, czyniąc szkody blisko na 
70 tys. złotych.

Pożar powstał w stodole Jana 
Kołodziejczyka od papierosa, rzuco
nego przez jedńego z małych chłop
ców.

Wczoraj w godzinach popołud
niowych wybuchł groźny pożar przy 
linii kolejowej pod Rabszfynem. Od 
iskry z lokomotywy zajął się mło
dy zagajnik lasów państwowych, 
niszcząc doszczętnie około 10 m or
gów młododrzewia. Na miejsce po
żaru przybyły dwie straże z Olku
sza, t. j. miejska na motorówce i fa
bryczna. Poza tern pośpieszyły stra
że z cementowni »Klucze« i pap!erni 
»K!ucze«. Przy wielkich wysiłkach 
udało się zlokalizować pożar przed 
wieczorem.

Z województwa.
(w) Poselsk i z jazd  delegatów 7 

B. B. w sp ó łp racy  z  rząd em . Od
był się w Kielcach bardżo licznie 
obesłany zjazd delegatów stowarzy
szeń, idących z blokiem bezpartyj
nym w myśl ideolog! marszałka 
Piłsudskiego.

Zjazd otworzył w imienia tym

iroczera wskazując Filipa, za
pytał:

— Jakim  sposobem  poznałyście 
się z tym panem ?

— Siostry pańskie przed  kilko
ma dniami ocaliły mi życie poaczas 
pożaru  lasu i następnie udzieliły 
mi gościnności.

— Ocalając pana i udzielając 
mu gościnności, spełniły tylko swój 
obowiązek. D obry korsykanin nie 
zapomina o tem nigdy... Czekam 
na pana...

Filip stał niezdecydowany. Miał 
pojedynkow ać się z człowiekiem, 
bratem  Klary i Djany, poszukiwanym 
z polecenia ojca. I przytem  z ja
kiego pow-edu!

— Siostry pańskie — zwrócił się 
do A ntonia — powiedzą panu, jak 
dalece byłem szczęśliwym spotkaw- 
szy je, gdyż szukałem ich oddawna.

— P an  ich szukałeś?
— I pana zarazem. Ma pan w 

tem dowód, że nie mam przeciw 
niemu najmniejszej zawziętości. U- 
czyniony przez nas przed  chwilą 
zakład jest niedorzecznością dzie
cinną. Przeznaczeniem naszem jest 
żyć z sobą razem. Pragnę _ być 
przyjacielem pańskim — dodał i po
dał mu rękę.

Ale Antonio nie wziął jej i pa
trza ł na Filipa zuchwale.

— Nie wiem, czy powinniśmy

czasowego prezydium inż. Świeżaw- 
ski, przewodniczył rejent Regulski 
z Radomia asesorami byli dr, G o
siewski z Zagłębia, Kiuźniak — pre
zes stów. rzem. chrz. z Kielc, Salwa 
Ignacy — rolnik z Kieleckiego, inż. 
Stark'ewicz (mieszczaństwo) z Ol
kusza, Farmeńczyk z Częstochowy 
(przemysłowi robotnicy z N. P. R), 
sekretarzował Władysław Przybyl
ski — sekretarz wojewódzki B, B.

Obecni byli posłowie: prezes 
Targowski Józef Jędrzejowicz Janusz, 
Kieszczyński Edward, Długosz Wa
cław, Lakota Jan i senatorowie. 
Gaszyński Stanisław i Miciński 
Ignacy. Delegatów ponad 500, re
prezentujących całe województwo i 
wszystkie stany, robotników i bez
rolnych.

Sprawozdanie poselskie, świetnie 
i rzeczowo nakreślone o sytuacji 
parlamentarnej ogólnej i szczegóło
wej bloku wygłosił — prezes grupy 
regionalnej, poseł, b. minister, Józef 
Targowski.

(w) Z a g a d k o w e  sam o b ó jsw o . 
W Częstochowie, w mieszkań;u ro
dziców przy ul. W ładysława 16 wy
strzałem z rewolweru w skroń poz
bawił się życie 16 letni robotnik fa
bryki «Warta>> Bronisław Jabłoński.

gtr. 5.

Przyczyna desperackiego czynu d o 
tąd nie została wyjaśniona, gdyż 
samobójca nie zostawił żadnego 
listu, ani przed wypadkiem nie
zwierze] się nikomu ze swemi za
miarami.

Nadmienić należy, że wiosną 
bieżącego roku brat desperata Józef 
Jabłoński również zginął śmiercią 
samobójczą, rzucając się pod pociąg 
za pierwszym przejazdem w stronę 
Rędzin.

Zwłoki samobójcy zabezpieczo
no w mieszkaniu do przybycia 
władz sądowo - lekarskich.

(w) S tra sz n y  w ypadek  n a  ta r 
taku . W ub. poniedziałek o godz. 
5 ej po południu we wsi Kocin, gm. 
Mykanów pow. częstochowskjęgo 
zaszedł straszny wypadek na tarta
ku, spowodowany nieostrożnością 
15-ietniego chłopca Józefa Siediaka 
z tejże wioski.

Chłopiec ten, przybywszy na tar
tak w odwiedziny do ojca, z figlów 
złapał się pasa transmisyjnego, któ
ry momentalnie wciągnął chłopca 
do szmerglówki, gdzie poniósł 
śmierć na miejscu, zmiażdżony w 
okropny sposób przez tryby ma
szyny.

i olenderska bujda
ofeilszona na polską łatwowierność-
Niedajcie się. okradać międzynarodowym aferzystom.
Ostatniemi czasy rozesłane z o 

stały po całej Polsce tysiące pro 
spektów reklamowych firmy H. 
Brouwer et Co w Amsterdamie 
(Hoiandja) Postbox 508 obiecujące 
kolosalne zyski jak np. Samochód 
marki »Ope!« oraz nedlo 5400 zł. 
gotówką w zamian za kupno i dal
szą odsprzedaż kilku kartek prze
słanych przez firmę. Ma to być in
teres oparty o tak zw. system la
winowy zakwalifikowany w naszym 
kodeksie handlowym jako przestęp
stwo.

Otóż koniecznem jest ostrzec 
szerokie masy publiczności przed 
wyżej wspomnianą firmą, której 
machinacje są zwykłem oszustwem.

Jak zdołano bowiem stwierdzić

'7.!

gasaaBSW M H BK

być przyjaciółmi. Co do mnie przy. ̂

najmniej, bardzo w ątpię. W  każdym 
razie, zanim to  nastąpi, pozostaje 
unm do uregulowania nasza sprawa.

— Gdybym był wiedział, kim 
pan jesteś, nie wziąłbym udziału 
w strzelaniu.

Młode dziewczyny podeszły i 
zdziwione słuchały ich rozmowy. 
Co to  wszystko znaczyP Z jakiego 
powodu ta  nieprzychylna postaw a 
Antonia?

— A więc pan żałujesz, żeś się 
zgodził; słowem lękasz się?

Filip zadrżał. Ale K lara pa trza
ła na niego. Zapanował nad sobą 
i odrzekł spokojnie:

— W ięc dobrze, chodźmyl
Klara i Djana zrozumiały naresz

cie, że młodzi ludzie mieli jakiś 
spór z sobą i że idą się bić.

— Antonio! — zawołała Djana 
— tv nie będziesz się bił.

— Któż mi może przeszkodzić?
— Nie możesz się bić z synem 

tego, który był przybranym  bratem  
naszej matki.

— W ięc to  jest syn Jana  Barto- 
lego?

— Tak, ja nim jestem — rzekł 
Filip i po raz drugi wyciągnął ku 
niemu rękę.

Ale i na ten raz duma pow strzy
mała Antonia. — Spojrzał na przy
patrujące się tej scenie osoby. Były 
one niedawno świadkami jego po
rażki w strzelaniu do celu i widziały

w Rotterdamie firma H. B ; \ . .-er 
et Co nie figuruje w rejestrach n*n- 
dlowych miejscowych i nie znaiduje 
się nawet w książce telefonicznej.

C ałą swoją korespondencję na
tomiast otrzymuje podając jedynie 
numer skrzynki pocztowej na., głów
nej poczcie, jest to bardzo często 
praktykowany sposób ukrywania 
swego-właściwego adresu, szczegól
nie przez osobniki nieuczciwe sta
rające się zapamocą korespondencji 
zagranicznej zwabiać łatwowiernych 
i wyłudzać od nich pieniądze.

Nadto firma korzysta z bezkar
ności gdyż policja holenderska me 
interweniuje w wypadkach, gdzie 
chodzi o działalność firm holeder- 
skich zagranicą.

L 0 p p?Eft®® yrg i  s i b s

także, że to on wyzwał Filipa. P y
cha przem ogła nad  rozsądkiem.

— Zresztą, cóż mię to  obchodzi? 
— odrzekł wyniośle. — Nie znam 
ani Jana Bartolego, ani jego syna. 
Dość tego, czas zakończyć tę  sprawę.

— Jestem na pańskie rozkazy.
— Ależ to  szaleństwo! — zawo

łała Djana.
— O n pana zabije! — szepnęła 

przerażoaa Klara.
— Niech pani się nie lęka — 

odrzekł Filip z uśmiechem. — je 
stem pewny, że chybi.

W parę  m inut stali już na p rze
ciw siebie na odległość stu kroków,

— Djano! — zawołała Klara, 
z całej siły ściskaja;c jej rękę — on 
gó zabije, a jeśli i chybi, to  bęaą  
nieprzyjaciółmi na całe życie.

— Lękam się tego i na nieszczę
ście, nie możemy przeszkodzić temu.

Rzecz dziwna, p rzerażała ich 
myśl o śmierci Filipa, a nie przyszio 
im nawet do głowy, że i Antonio 
jest narażony na to  sam o meoez- 
pieczeństwo. I obie spoglądały na 
Filipa z litością.

Antonio zmierzył się.
c. d. n.



DROBNE OGŁOSZENIA

DzGaft MIAROWY:
PAL l A, GARNITURY z własnych i po
wierzonych materjalów. Robota wykwintna

Dział UBIOROW OCTOWYCH;
Stale na składzie wielki wybór PALT 
i GARNITURÓW, Pyjamy. Bonjurki. 
M arynarki alpagow e od 25 zł.

Dział OBMUNDUROWAN:
Mundury dla strażaków  
Mundury dla górników . 
Bluzy robotnicze 
Płaszcze dla lekarzy i obsługi szpitalnej 
Bielizna szpitalna 
Garnitury dla woźnych

Term inowe zam ów ienia w ciągu 24 godzin, 
Oferty i k o sztorysy  odwrotną pocztą.

Bestialskie morderstwo rabunkowe.
17-letnia dziewczyna morduje sw ą krew ną staruszkę.
Dnia 28 czerwca br. dokonano w 

Zaczarniu pod Tarnowem krew w 
żyłach mrożącego morderstwa ra 
bunkowego na osobie 70-letnie) A- 
gaty Starzykowej, którą znaleziono 
z rozbitą głową w komorze. Spraw 
cy zabrali 2 krowy, korale, chustkę 
1 fartuch. Energiczne dochodzenie 
policji ustaliło, że sprawczynią mor
derstwa była krewna denatki, 17-let- 
nia Paulina Kieć z Zaczarnia, którą 
zaaresztowano, a która do czynu 
się przyznała.

Kieciówna opowiedziała przebieg 
morderstwa. W wilję zajścia Kie
ciówna przespała się u Starzykowej. 
Wczas rano zwabiła starowinę do 
komory, gdzie uderzyła ją tłuczkiem 
drewnianym silnie w głowę, oraz 
bardzo ciężkim kamieniem. Następ
nie skopała ją, dodusiła rękami, za
tykając usta garścią lnu. Na ostatek 
na nie dającą już znaku życia Stc- 
rzykową, wtoczyła Kieciówna BO

kilogramową beczkę.
Po dokonaniu potwornej zbrodni, 

Kieciówna zabrała z kornory koraie 
i przyodziewek, a krowy sprzedała 
Hirschowi Aussenbergowi za 500 zł. 
podczas gdy wartość ich wynosiła
1.000 zł., rozpuszczając pogłoskę, że 
Starzykowa . przeniosła się do Żu
kowic, a jej poleciła sprzedaż krów.

Morderstwo zostało wykryte skut
kiem podejrzliwości sąsiadów co do 
sprzedaży krów i zamknięcia miesz
kania.

Najbardziej ich zadziwił fakt, że 
Sfarzykowa nie zabrała ze sobą do 
Zukowie kotki z kociętami, do któ
rych denatka była przywiązaną. 
Stąd rozhowory, oglądanie mieszka
nia; wreszcie jeden z sąsiadów 
wszedł przez okno do mieszkania, 
gdzie natrafił na trupa. Resztę wy
kryła policja. Przypuszczać należy, 
że Kieciówna miała wspólników.

Zycie gospodarcze.
G IE Ł D A .

Warszawa, 4.7.
Uowy Jork 8i90 
■Londyn 45.46“/« 
iParyż 55.01 
Wiedert 125.57 
Praga 26.42 
W iochy 46J36 
Szwajcaria 171.85 
ęHolandja 559.55

I W Y  ROZKŁAD JAZDY
pociągów  osobowych 

ważny od 15 maja 1928 roku.

Odchodzą z Sosnowca:
Do Warszawy: 0,59 (posp.), 9,55 

(posp.), 11.48, 17.04 (przez Dęblin), 
21.46.

Do Katowic: 0.16, 1.17 (posp. bezp. 
do Piotrowic), 1.50, 3.52, 4.02, 4.49 
5.34, 6.51, 7.30 (bezp. do Żywca), 
7.51, 8.30, 9.39, 10.21, 41.25, 13.05,
13.47.15.26.16.16.16.50.17.16.17.45, 
18.30, 19.15, 19.59, 20.11 (posp. 
bezp. do Piotrowic), 21.25, 22.17,
23.45.

Do Ząbkowic: 9.05, 13.35, 15.00 (poł. 
z pociągiem posp. do Warszawy),
15.54, 18.46, 22.45, 23.57 (wagon 
bezpośredni do Łodzi).

Do Zawiercia: 6.43.
Do Częstochowy: 5.00, 7.46, 14.21 

17.52, 19.30.
Do Maczek: 1.51, 4.10, 11.14, 21.08. 
Do Szczakowy: 12.38, 18.13.
Do Dęblina: 2.51, 9.46.
Do Kielc: 6.00.
Do Kazimierza: 5.10,10.05,14.40,1845

21.20.

P rzychodzą  do  Sosnow ca:
Z  Warszawy: 1.15 (posp), 7.20, 12.58 

(przez Dęblin), 19.05, 20.06, (posp). 
Z  Katowic: 0.54, (posp. bezp. z Pio

trowic), 1.29, 2.43, 4.05 ,4.58, 5.58, 
6.40, 7.38, 8.25, 8.59, 9.51, (posp. 
bezp. z Piotrowic), 9.41,11.10, 11.58 
(bezp. z Żywca), 12.32, 13.23,14.16,
14.54, 15.50, 16.54, 17.48, 18.08, 
18.49, 19.25, 20.56, 21.34 (bezp. z 
Żywca), 22.39, 23.29.

Z Ząbkowic: 3.52. (wagon bezp. z 
Łodzi), 3.51, 8.28,11 17,16.11,16.45, 
18.25, 21.20.

Z Zawiercia: 9.57.
Z Częstochowy: 10.17, 15.41, 17.40, 

21.09, 23.41.
Z Maczek: 1.45, 4.42, 7.48, 15.24.
Ze Szczakowy: 0.10, 17.12.
Z Dęblina: 5.18, 19,55.
Z Kielc: 22.30.
Z Kazimierza: 7.15, 15.00,16.55,20.20,

25 55.
Ze Sn-zemieszvc: 6.47.

Ooi. War. pr. obr. 8.88 
fi% Poż. Przem. Dolar. zł. 87.50—85.50 85.75 

-f Tendencja: spokojna
AKCIE.

Warszawa, 4.7.
Bank Dyskontowy 155.00 

iB a n k  Handlowy 117.00 
^ B a n k  Polski 184.00—181.00—185.00 

Bank Zachodni 54.00 
Bank spół. zarobk. 84,00 
Węgiel 105.00—105.00—104,50 
Lilpop 57.00 
Modrzejów 45.50—45.25 
Norblin 255.—
Ostrowiecki serja B I era. 119.50—120.— II

110.00
Parow ozy 1 era. 42.50—45.—
Pocisk 9.75 
Rudzki 55.50—54.—
Starachow ice. 56.00—55.75 
Syndykat 12.—
Klucze 7.—

Tendencja: słabsza
GIEŁDA ZBOŻOWA.

Poznań, 4.7.
Z powodu uszkodzenia linji telefo

nicznej w dniu dzisiejszym giełdy zbożowej 
nie otrzymano.

R estau rac ja -sk ład  win i delikatesów g
St. Wilczyńskiego §

Sp. z ogr. odp.
Dąbrow a Górnicza, ul. 5-go  Maja Nr. 5.

U  Podaje do wiadomości, że wprowadziłem sprzedaż tow arów  
do dom ów  i n a  m i e j s c u ,  — Duży wybór wina, koniaków, 
likierów pierwsz. firm krajowych i zagranicznych oraz wódek

czystych gatunkowych i monopolowych. ^
P orter  a n g ie l sk i .  —  P iw o  G rodziskie .  —  Wino z  b ecz k i  na litry.

Kawior czarny i Kawior z  sandaczy. ^
Wkrótce zostanie wprowadzony dział gastronomiczny zo sprzedażą do domów. 
Oryginalne wina w ęgierskie z  beczki 6 zł. iitr. ^

P osady  i prace.
/'"''hlopiec 18-letni potrzebny na praktykę 
—J szlifierską do fabryki Goldberg i Ku- 

cynski, Sosnowiec, Przejazd 5.

Lokale.
TWJieszkanie 4 pokojowe
1 1 n r is t.Hnip .n ia .  W i a d o m r

z wygodami do 
odstąpienia. W iadomość Sosnowiec ul. 

Sienkiewicza 5, i p. m. 1, od godz. 15—29.

Do wynajęcia 12 mieszkań, 2 sklepy. Dom 
nowy. W iadomość Sosnowiec, Piłsud

skiego 49, Dzierwa Józef.

Różne.

P iec wapienny Józefa Palusińskiegd i 
S -ka na Sroduli w Sosnow cu, zosfal 

uruchomiony. Poleca wapno z dostaw ą na 
plac budowy w dobrym gatunku, znane 
przed wojną w calem Zagłębiu, Ceny kon
kurencyjne.

Sikora Antoni zgubił kartę zwolnienia wy
daną przez PKU Sosnowiec.

kasy chorychKnop Piotr zgubi! książkę 
wydaną w Sosnowcu.

D R U K A R N I A
„Expres Zagłębia”
Sosnowice, ul. Teatralna 1. 

Tel. Nr. 4-94 .

Wykonywuje wszelkie roboty w za- 
— kres drukarstwa wchodzące. —

‘

Nauka i w ychowanie.
T Tdzielam niem ieckiego (konwersacji, ko- 
ŁA respondencji handl.) w godz. wiecz. od 
19-tej. W iadomość Jaworek, Pogoń, ul. O r
la nr. 22.

Kupno i sprzedaż.

Ro w e ry  i a k c e s o r ja  n a  d o g o d n y ch  w a
ru n k ac h , p o le c a  „S T E R “ w  S o sn o w 

cu, P iłsu d sk ie g o  14, le i. 2-28.

h f p ł f l i ?  najlepiej kupować w fabryce. Do- 
I \C 1 1  IK , jazd do Ujeisca przez Ząbkowi
ce lub Wojkowice.

/''A kazyjnie do sprzedania 12 krzeseł dębo- 
'-Y  wych, krytych skórą. Sosnow iec, Sie- 
lecka 27.

Pianino pierwszorzędnej m arki zamienię 
na fortepian z dopłatą lub sprzedam. 

Sosnowiec, Sielecka 6, Galka.

Marjan Kazimierz Placek zgubił książkę 
wojskową wydaną przez PKU Pińczów, 

którą się unieważnia.

Głuchota uleczalna Łai,
ny wynalazek „EU FON JA “ zadem onstro
wany specjalistom. — Sam i się w domu 
wyleczycie z przytępionego słuchu, szumu 
i cięknięcia z uszów. — Liczne podzięko
wania. Pouczającą broszurę wysyła bez
płatnie na żądanie „E U FO N jA “ Liszki ko
lo  Krakowa.'
R a ła z y  Błażej zagubił książkę Kasy Cho- 
LD j-ych Wydaną w Sosnowcu.

Grabiński Franciszek zgubił książkę Kasy 
Chorych Nr. 51.594 w Sosnowcu.

jR ednarczyk Czeslaw zgubił książkę Kasy 
L ?  Chorych wydaną w Sosnowcu.

Okoński Stefan zgubił kartę pobytu wy
daną przez t-wo Renard i zaświadcze

nie wojskowe wydane przez komisję pobo
rową w Sosnowcu.

Druk. „Expres Zagłębia" Sosnowiec, ul. Teatralna tel. 4-94


